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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o  godzinie 6 wieczór, a nadto w  poniedziałki 

i dni pośw iąteczne o  godz. 10 rano

O g ło s z e n ia  ( in sera ty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4.0 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Listy warszawskie.
Warszawa, 29 grudnia.

R e a k c ja  w o b e c  u s tę p s tw  n a ro d o w y c h . — 
Z d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c j i  b o jo w e j P .  P .  S. 

N a s tró j u łicy  u  n a s  a  w  R osy  i.
Naiwni politycy burżuazyjni. przypuszcza­

jący, że rząd, dławiąc ruch rewolucyjny, nie 
targnie się na narodowo-polskie zdobycze tego 

k ruchu, systematycznie są wyprowadzani z tego 
złudzenia. Rząd walczy przedewszystkiem z 
tymi, którzy zagrażają samemu jego istnieniu, 
tj. z rewolucyonistami. Ale, dążąc niezmordo­
wanie do restytucyi samowładztwa carskiego 
w całej jego ohydnej okazałości, nie zapo­
mina i o tem, że ustępstwa dla narodów  
ujarzmionych zostały mu wydarte nie przez 
kogo innego, jak przez rewolueyonistów, po­
mimo, że nie oni, lecz sfery pokojowo uspo­
sobione z tych ustępstw w pierwszej linii 
korzystają.

Zakaz przemawiania po polsku na zebraniu 
wyborców w  Wilnie, zamknięcie polskiego 
stowarzyszenia „Oświata* w Kijowie i obrady 
komisyi, mającej oderwać od Królestwa wscho­
dnie powiaty gubernii Siedleckiej i Lubelskiej 
o mieszanej ludności polskiej i rusińskiej —  
oto fakty wybitne z tej dziedziny dni osta­
tnich. Powrót do polityki bezwzględnej rusy- 
fikacyi zaznacza się przedewszystkiem na kre­
sach, ale przyjdzie kolej i na rdzeń Królestwa, 
jeżeli rządowi uda się poważnie osłabić u nas 
ruch rewolucyjny.

Co do tego jednak niema obaw. Ani are­
sztowania masowe, ani sądy polowe nie są 
w stanie zapobiedz rozwojowi ruchu. A liczne 
objawy ostatnich dni wskazują na to, że 
można się w  najbliższej przyszłości spodzie­
wać okresu walki o spotęgowanem natężeniu.

Organizacya bojowa P P. S. znowu roz- 
KjT ‘fa  żywą działalność. Dwa ostatnie napady 
B t e j A ;  kasy rządowe kolei Nadwiślańskiej, doko- 

U i ' i e  przedwczoraj, były jej dziełem. W S o- 
B i  o w i e i w M i ę d z y r z e c z u  skonfisko- 

pieniądze rządowe (przeszło 3000 rs.) 
bez żadnych ofiar w ludziach. To samo było 
w dwóch monopolach w Poddębicach pod 
Łodzią, gdzie skonfiskowano 1400 rubli pie- 

/ niędzy rządowych.
Należy podnieść fakt, że częściowe tylko 

udanie się zamachu na policmajstra łódzkiego, 
osławionego Chrzanowskiego, tłómaczy się 
uwzględnieniem przez organizacyę bojową 

Ł  P. P. S. interesów bezpieczeństwa publiczno-
W  ści. Zostały mianowicie użyte bomby dzia­

łające w ograniczonym promieniu, a więc nie 
r zagrażające żadnem niebezpieczeństwem oso­

bom, po za temi, dla których są przeznaczo­
ne Istotnie nikt z publiczności nie doznał 
szwanku, pomimo, że zamachu dokonano w  
bardzo ruchliwym punkcie miasta. Zastrzelo­
no tylko zbyt gorliwego dragona, który chciał 
jłapać bojowców.

Zamach na Chrzanowskiego byfy planowa- 
y już od dwóch lat, ale wskutek nadzwy­

czajnej ostrożności herszta policyantów łódz­
kich, nie udawał się. W  ciągu ostatnich 
dwóch tygodni czekano na niego z bombami 
codziennie, aż nareszcie nadarzyła się odpo 
wiednia sposobność.

Tak samo trudno było dokonać zamachu 
na „łódzkiego Konstantinowa0 — starszego 
strażnika od Szajblera — Markowszyna. Ten 
nie ukazywał się inaczej jak w  otoczeniu kil­
kunastu żołnierzy. Wreszcie nadzwyczaj ostro­
żny Markowszyn popełnił błąd, wsiadając do 
tramwaju w towarzystwie tylko dwóch żoł­
nierzy. Skorzystawszy z tego członek organi- 
zacyi bojowej P. P. S. położył go trupem, 
poczem wybiwszy nogą szybę tramwajową, 
wyskoczył przez okno i zbiegł szczęśliwie, za­
nim osłupieli żołnierze zoryentowali się w  
sytuacyi.

W ogóle wszystkie zamachy, dokonywane 
przez organizacyę bojową P. P. S., mają to 
do siebie, że sprawcy ich nikną bez śladu. 
Tak np. wykonawca wyroku śmierci na re 
wirowym-kacie Jareckim w  Warszawie (zbirze, 
który znęcał się w okropny sposób nad are­
sztowanymi i bił robotników podczas rewizyi) 
nawet nie uciekał, tylko po zabiciu Jareckie­
go zaszył się w tłum i zginął. Tak samo by­
ło i w Kielcach, gdzie organizacya bojowa  
P. P. S. usunęła żandarma Akinina, niezmier­
nie szkodliwego szpiega.

Ma się rozumieć, że do znikania bez śladu 
naszych bojowców przyczynia się w ogrom­
nym stopniu usposobienie mas ludności. U 
nas nikt nie ruszy palcem, aby przyczynić się 
do zatrzymania bojowca, dla którego ulica 
żywi szczere syrnpatye. I „Warszawskij Dnie- 
wnik* ma słuszność, kiedy przelewa gorż- 
kie łzy z powodu takiego nastroju ulicy pol­
skiej, porównując ją z tem, co jest w Rosy i, 
gdzie (jak to było po zamachu na Dubasowa) 
niańka rzuciła dziecko, aby łapać wykonaw­
ców napadu. Swój.

P r z e g lą d  p o li ty c z n y .

magał się intabulacyi zamku na Hradczynie 
na rzecz kraju.

Po przemowie S c h r e i n e r a  poseł B a i a  
zarzucał posłom  czeskim w Wiedniu, że nie 
robią nic dla sanacyi finansów krajowych. 
Nawet dr Forzt, były referent budżetu krajo­
wego, na swem stanowisku obecnem nie pa­
mięta o smutnym stanie budżetu krajowego. 
Mówca domagał się powszechnego i równego 
prawa głosowania do sejmu.

Po dalszej jeszcze dyskusyi przyjęto pro- 
wizoryum budżetowe, poczem sejm został od­
roczony.

K R O N IK A .
Kraków, 2 stycznia.

Brak węgla. Wydany onegdaj komunikat do- 
nesi, że ministerstwo kolejowe wdrożyło akcyę 
celem zapobieżenia brakowi węgla, jaki powstaje 
skutkiem braku lokomotyw i wagonów na kolei 
północnej.

Zniżki kolejowe dla bydła i mięsa. Anstrya- 
eka kolej państwowa przyznała dla złagodzenia 
drożyzny mięsa pewien opust dla transportu by­
dła i mięsa do Wiednia, Pragi, Lwowa i szere- 
gn innych miast, z ważnością najdalej do końca 
marca 1907 r. Opust wynosił dla bydła i mięsa 
wysyłanego w formie posyłek frachtowych 50°/0 
normalnej taryfy. Na skntek interwencyi rządu, 
zdecydowały się obecnie anstryackie k o l e j e  
p r y w a t n e  z dniem 1 stycznia 1907, na ten 
sam przeciąg czasn, wprowadzić podobne udogo­
dnienia dla przewozu bydła i mięsa, chociaż nie 
tak daleko idące, a to dla pewnych miejsc kon- 
sumcyi. Udogodnienie to daje 309/0 opustu ta ­
ryfy, dla posyłek przechodzących przynajmniej 
1*00 kim. drogi. (

N ow in y krakow skie.

W sejmie czeskim na poniedziałkowem po­
siedzeniu w dalszym ciągu dyskusyi budżeto­
wej żalił się poseł P e s c h k a  na upośledze­
nie Niemców w administracyi krajowej. Oma­
wiając reformę wyborczą, podnosił mówca, 
że stan średni w mieście i na wsi powinien 
się połączyć celem obrony przed zalewem ze 
strony wielkich mas robotniczych. Po prze­
prowadzeniu reformy wyborczej będzie rze­
czą konieczną, aby cała ludność bez względu 
na przynależność klasową i narodową połą­
czyła się ku wspólnej pracy, do której m ów­
ca zawsze jest gotowym.

Poseł K a l i n a  polemizował z Peschką. 
Ideałem stronnictwa mówcy jest samoistne 
państwo czeskie, w któremby obie narodowo­
ści znalazły równouprawnienie. Mówca kry­
tykował reformę wyborczą, gdyż nie uwzglę­
dnia ona praw wszystkich klas ludności. Do­

Zabawa sylwestrowa odbyła się Związku 
stow. rob. Ogromny lokal okazał się za szczupłym 
dla pomieszczenia kilkuset gości obojga płci, k tó­
rzy w sto par tańczyli w 2 salach. O północy 
zgaszono światła i Chór robotniczy, niosąc na 
barkach trupa starego roku, przeszedł po lokalu, 
śpiewając „W mogile ciemnej". Powitanie nowego 
roku wygłosił tow. poseł D a s z y ń s k i ,  którego 
młodzież obnosiła na ramionach. Deklamacje tow. 
A v a n t i e g o  i innych urozmaicały zabawę, która 
trwała do białego rana. Przy tej sposobności 
przekonano się znown, że nieodzownem jest wy­
budowanie własnego Domu robotniczego, do czego 
organizacyę zabierają się z energią.

Ewidencya katastru. Magistrat podaje do wia­
domości, że w celn przyjmowania zgłoszeń co do 
zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, geometra 
ewidencyjny p. Zygmunt Truchanowicz obecny 
będzie w lokalu urzędu podatkowego w Krako­
wie w dniach 2, 3 i 4 stycznia b. r.

Straż nocna, którą dotąd pełniła w Krakowie 
służba miejska w halabardy uzbrojona, z nocą 
noworoezną znikła. Ponieważ miasto musi dawać

corocznie większe sumy na utrzymanie policyi, 
postanowiono starodawną instytucyę halabardni­
ków skasować, aby zaoszczędzone 16.000 K ro 
ezuie płacić na utrzymanie policyi wojskowej. P o ­
została garstka halabardników częścią została 
spensyonowaną, częścią przeznaczoną do innej 
służby.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie ja k ia g o  w K r a ­
kow ie.

Środa: „Zimowa powieść", dramat w 5 aktach W . 
Szekspira (popularne).

Czwartek: „Moralność pani D  niskiej", komedya w 
3 aktach G. Zapolskiej.

Piątek: „Sherlock Ho mes". komedya w 4 aktach 
w dlng Conan Dovle’a et Gilleta (popularne).

Sobota: „Kandida“, sztuka w 3 aktach Ber. ShaW’a 
(nowość).

— R e p e r t u a r  t e a t r u  „ F i g l i k i 44.
Środa: „Pan Badin" Courtelin’a, „Portfel" Mirbeau 

i „Figliki"
Piątek: „Pan Badin" Courtelin’a, „Portfel" Mirbęau 

i „Figliki".
Niedziela: „Pan Badin" Courtelin’a, „Portfel" Mir- 

beau i „Figliki".
— U n iw e rsy te t  lutóowy śm A„ M iok iew i- 

rwa w  K ra k o w ie ,
W sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6, 

w środę od godziny 71/, do 8l/» wieczorem: dr Wła­
dysław G u m p l o w i c z :  „Kolonie niemieckie".

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i  a r o  p o r a d y  raio- 
lei się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od god* 
11—1 i 3  9. a w niedziele i święta od 9—1,

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3 -  9, a w niedziele i święta od 
godz. 9-—1 i od 3—9.

Z kraju.
Z Tarnobrzega otrzymujemy następujące spro­

stowanie : „Odnośnie do zamieszczonej w Nrze 
321 „Naprzodu" korespondencyi pod tytułem 
„urzędowanie sekretarza rady powiatowej" —  
upraszam szanowną redakcyę na podstawie § 19 
ustawy drukowej o zamieszczenie w uajbliższym 
numerze „Naprzodu" następującego sprostowania:
1) Nieprawdą jest, jakobym będąc sekretarzem 
rady powiatowej w Ropczycach pobrał z urzę­
du podatkowego nadesłany przez W ydział kra­
jowy datek, na lekarzy okręgowych i takowy 
schował do kieszeni, a do kasy rady powiato­
wej dopiero wskutek interpelacji na posiedzeniu 
Wydziału powiatowego wniesionej oddał —  na­
tomiast prawdą jest, że datek Wydziału krajo­
wego na lekarzy okręgowych został wydziałowi 
powiatowemu w Ropczycach dopiero wskutek 
moich starań przyznany i wypłacony, że o przy­
znaniu takowego bezwłoćznie prezesa Rady po­
wiatowej i cały Wydział zawiadomiłem, że na­
leżną z tego tytułu kwotę z c. k. urzędu po­
datkowego nie ja, lecz kancelista rady powia­
towej w Ropczycach p. Józef Cichocki podjął 
za kwitem przez prezesa rady powiatowej pod­
pisanym i takową bezzwłocznie na moje ręce 
jako kasyera do kasy rady powiatowej odpro­
wadził, że żadnej z tego powodu interpelacyi 
na posiedzeniu Wydziału powiatowego nigdy 
niebyło, że wreszcie całe moje urzędowanie jako 
sekretarza rady powiatowej w Ropczycach było 
bez najmniejszego zarzutu, jak  o tem świadczy 
chlubne świadectwo odejścia, stwierdzające od-

Wizerunek człowieka 
w r. 1906 w Polsce poczciwego.
Pamiętnik ś. p. Wiesława Wrony, przemysłowca, 

kupca, obywatela i wyborcy.
22 -------------

r tak

O aktory, aktory — odpowiedziałem — wy 
jhe oprawcy indzi spokojnych, niema na was 
bienicy, ale będzie w przyszłym autonomicz 

ustroju. Zamalnjemei gębę. A teraz milcz —  
się wynoś! Lndzi, którzy mi przeszkadząją 

konywać moje prawo własności, zamkniętoby 
ieindziej w więzienia. TJ nas rzeczy zaszły 
daleko, że socyaliści wtrącają się do spraw 

pry watnych. Ta jaż się kończy wszystko. Jeżeli 
mi z własnej kamienicy nie wolno wyrzucić czło­
wieka, odmawiającego płacenia czynszu, to dobrą 
jest wszelka siła, chociażby moskiewska, co nau­
czy hołotę uszanować moje prawo.

Mówił mi nawet Czopek, że jest uczony, p ra ­
wnik niemiecki, który usprawiedliwia w zasadzie 
prawo Shylloka na krew i mięso w dłużnika, je ­
żeli taki warunek wpisano do umowy.

— Jest taki. I  nazywa się Ihering, sofista. 
Więc na prawie własności cały świat stoi: rzym 
skie prawo i kodeks Napoleona. A wszystko, co 
powstaje przeciw prawa jest anarchią. A wszy­
stko, co jest anarchią powinno być karane śmier­
cią. Ten lokator nie wie, co znaczy dla właści­

ciela domu czynsz w porę niszczony. Gdybym 
z wszyskitmi miewał takie tragiczne rozmowy, 
dawnobym nie żył, a kamienicę by dyabli. wzięli.

— I śyiatby zadrżał w swoich posadach. Ale 
to nastąpi.

— Nie za naszego życia. Coś... kiedyś jeszcze... 
kiedy...

— Dziś ten świat jest podobny do wyzwo­
lonych maniaków. Ot — wystaw sobie, że na 
wyspę daleką posłano kolonię obłąkańców i 
idyotów, sby tam założyli społeczność wielkich 
i dumnych.

I  przynieśli z sobą ci Indzie wszystkie przed­
mioty i raczy , które w domu zdrowia były in- 
signiami kh chorej wielkości.

I  oto na pierwszem miejsca, na samym brzegu 
na wyniosłym trójnogu, na wielkim stolcu zło­
conym zasiadł Wiesław Wrona, albo jakiś Izy­
dor Parszywer, ktoś w tym rodzaju.

— Lepiej żyd. Izydora tego bierz na przy­
kład.

— Wszystko jedno. Wolę Wiesława — on mi 
bliższy.

... I  siedzi ten Wiesław wysoko... wysoko... 
A brzuch ma zwisł na kolana. I  taki ma ten 
Wiesław Łrznch, że nie mógłby dobrze pocało­
wać żadnej kobiety, chyba taką, któraby miasto 
brzucha miała jego negatywę, wklęsłość, futerał 
odpowiadający sferycznej wypukłości Wiesławo- 
wego wnętrza.

— Ach, mój drogi, to się... zupełnie inaczej 
robi.

... Tedy siedzi sobie grnby, ciężki, sapiący 
Wiesław.

— Izydor...
— Nie, Wiesław. I  na karku powiesił sobie 

łańcuch z muszli morskich, niby złoty. Nosem 
łowi muchy w powietrzu. Łeb tak zadarł, że 
kołnierz ma się w karku gubi. Ręce położył na 
kolanach; w niebo patrzy. Dokoła inni, mężczy­
źni i kobiety mają w nosie, uchu, wardze, na 
ręku i nogach branzolety z blachy świecącej. 
Inni znowu — papierowe kołpaki i klosze na 
głowach. Wszystko to są byli pacyenci, megalo- 
many, cudaczni, bajeczni książęta, hrabiowie, 
biskupi, wielcy Koftowie wschodniej loży spiry 
tomagów, bogowie bogów, władcy niesłychanych 
przędzalni i kopalni — jednem słowem Indzie, 
co podbili światy i ich najgłębsze tajemnice.

Co dziesięć la t pogrąża się owa wyspa w mo­
rze na dziesięć metrów. Ale mieszkańcy zajęei 
porządkiem dnia i liczeniem małych żółtych brzę- 
kadełek, nie postrzegają tego fenomenu. I  oto 
nadchodzi czas, gdy woda już prawie sięga linii 
brzegu. Brakuje dwóch, trzech metrów. I  w nocy, 
gdy społeczność megalomanów w papierowych to­
gach i kołpakach z ręką zarzuconą na ramię za 
sypia na tronach lab błądzi po wyspie bezsennie, 
słychać warczenie fal, które wicher wpędza na 
brzegi pod same trony i trójnogi. Śpią głusi na 
wycie wichrów, śpią mądrzy doświadczeniem 
wczorajszego dnia, śpią brzemienni jedną pewno­
ścią, że nic się naraz nie staje, że każdą kię 
skę poprzedzają znamiona.

Nic im to, że wyspa tonie od wieków.

I  nic, że przyjdzie dzień, kiedy ona się usu­
nie na dno i stanie się w pamięci nowych ludzi 
skałą podmorską oznaczoną na mapie cyfrą wie­
ku i wieków.

Działo się w roku 2.100, gdy Wiesław W ro­
na, twój prawnuk, właściciel trustu kawy i her 
baty, tak się był obżarł i opił, że nie mógł le­
żeć, siedzieć, jechać, być noszonym w lektyce. 
Miał przytem nie tylko jak ty, nerkę błądzącą, 
ale błądzące serce, błądzącą wątrobę, pęcherz i 
mózg co mu się w czaszce pluskał i chibotał, 
jak ryba w misce. Więc go przywiązano do czte­
rech tęgich lin napowietrznych, nieczułych na 
zmiany atmosferyczne. I  wybudowano nad jego 
głową sklepienie, drngi strop niebieski z elektry- 
eznemi gwiazdami, miesiącem i słońcem.

Tam na wysokościach, w olbrzymim jedwa­
bnym namiocie przytwierdzonym do czterech lin, 
na edredonowem posłaniu, wolny od ziemskich 
napaści przyjmował pokarmy, wydawał rozkazy, 
udzielał audyencyi znajomym, krewnym, intere­
sentom, którzy się wznosili doń na pionowo sto­
żkowatym torze kolei „kosmopolis".

Niekiedy wicher muskał głowę twego potomka 
miękkim wiewem; wtedy wołał, aby rozpięto wi- 
chrochron. Niekiedy nad drugim stropem deszcz 
spływał z szelestem, wtedy obciągano niebo nie- 
przenikalną i głuszącą wszelkie dźwięki materyą, 
z której woda ściekała na niziny.

Niekiedy głosy ziemi przy cichej pogodzie wpa­
dały mu do ucha, wtedy się kazał na linach w 
namiocie wieść po przestworzach, aby w miaro­
wych wirach ukołysać się i zasnąć.

i
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danie przeżeranie urzędowania, a zwłaszcza kasy 
i ksiąg rachunkowych w największym porządku. 
2) Nieprawdą jest, jakobym będąc sekretarzem 
rady powiatowej w Tarnobrzegu zaciągnął od 
p. Salomona Korna mającego interes we wy­
dziale powiatowym pożyczkę 200 kor. na we­
ksel, który tenże p. Salomon Korn uważał za 
tak solidny, że gotów był żyrować go za otrzy­
maniem 20 kor.; natomiast prawdą jest, że pe 
wne indywidua w Tarnobrzegu usiłowały fakt 
zaciągnięcia przezemuie zwykłej chwilowej po­
życzki procentowej i nic z jakąkolwiek sprawą 
urzędową wspólnego niemającej (co już zresztą 
w drodze sądowo karnej stwierdzonem zostało) 
przedstawić w sposób rzueąjący na mnie podej 
rżenie stronniczości i przekupstwa, tudzież źe 
sprawa ta  wskutek moich doniesień jest już 
przedmiotem dochodzeń karno sądowych w kie­
runku popełnionego na mojej osobie oszczerstwa 
i oszustwa wekslowego, a o opublikowanie w 
swoim czasie dotyczących wyroków sądowych 
bez wątpienia się postaram.

Z należnym szacunkiem i poważaniem 
H enryk Setm ajer “.

W  odpowiedzi na powyższe sprostowanie o 
świadczamy, że podtrzymujemy w zupełności o- 
pisane przez nas fakta, których żadne sprosto­
wania p. Setmajera nie zmażą. Bedalccya.

Z  zaboru rosyjskiego.
Kradzież prawa wyborczego. Pisma warszaw­

skie podają-, że ogólna liczba prawyborców z W ar­
szawy zredukuje się do 80 tysięcy, podczas gdy 
przy poprzednich wyborach listy obejmowały 
105 tysięcy nazwisk. A więc „wyjaśnienia1* se- 
natn odebrały w Warszawie 25 tysięcy ludziom 
prawo wyborcze 1

Pobór. „W arsz. Dzfiewnik" informuje, że w 
roku zeszłym miano wziąć z W arszawy 1184 
rekrutów. Zabrakło jednak do kompletu 347, w 
tej liczbie 42 chrześcijan i 305 żydów. Co do 
118 osób skonstatowano, źe umyślnie zadali so­
bie ciężkie kalectwa, byle uniknąć służby woj­
skowej.

Napad na monopole. Dnia 27 z. m. w osa
dzie Poddębice, w powiecie łódzkim, czterech 
młodzieńców zabrało w jednym sklepie monopo­
lowym 800 rubli, w drugim 600. Uprzednio 
przecięto w osadzie druty telegraficzne i telefo­
niczne.

Rewizya. W Warszawie w dzielnicy żydow- 
skioj dokonano rewizji w dwóch dcmacb, rewi 
dowano szczegółowo wszystkie mieszkania. W je 
dnym z mieszkań znaleziono skład literatury par­
tyjnej P. P. S. w żargonie. Zabrano dużą ilość 
„Arbeiter’a“ , bloczki podatkowe partyjne, pie­
częć warszawskiej żydowskiej organizacji P. P, S., 
oraz sporą ilość drobnych wydawnictw. (Areszto­
wano dwie kobiety i jednego wężczyznę.

Ze św iata,
Wybuch w fabryce roburytu. Z Berlina tele­

grafują: Śledztwo w sprawie wybuchu roburytu 
w Annen nie wykryło sprawcy. Liczba zabitych 
podczas katastrofy, jak  ostatecznie stwierdzono, 
wynosi 40, rannych 104.

Katastrofa kolejowa. „Hamburger Nachricb- 
ten" donoszą, że katastrofa kolejowa koło Otters 
dorf miała bardzo szkodliwy wpływ na bieg in­
teresów w przemyśle, zwłaszcza budowlanym. P o­
ciągiem tym jechało papierów wartościowych za 
15— 20 milionów marek wysłanych przez banki 
i bankierów hamburgskich dla uregulowania u l­
tim a  w Londynie, Brukseli, Antwerpii i na in­
nych giełdach.

Rozruchy w Konstantynopolu. Dwaj żołnierze 
straży pałacowej w Konstantynopolu napadli one- 
gdaj na uliey na przechodzących Albańczyków. 
Z trudem rozbrojono ich. W  mieście powstała 
skutkiem tego panika. O całem zajściu obiegają 
w mieście przesadzone pogłoski.

Wszystko widział zdała przez objektywy, ale 
nie był widzianym. W szystko mógł słyszeć, gdy 
chciał i mógł pozostać głuchym, jeżeli chciał.

I  jedna tylko była w takim bycie niedogodność: 
że nie mógł się dowolnie przewracać z boku na 
bok. Więc rozpisano konkursową nagrodę 500.000 
frank: w za wynalezienia takiego aparatu, któryby 
przewracał Wiesława Wronę bez bólu i jątrze­
nia błądzących organów — na wznak i wszy­
stkie boki.

Wreszcie i taki aparat wynaleziono.
Był to poczwórny namiot o ośmiu linach zwy­

czajnych i tyluż zapasowych, przytwierdzonych 
do wieżye równej wysokości pomiędzy Paryżem, 
Berlinem, Petersburgiem, W arszawą, Wiedniem, 
Brukselą, Londynem i Rzymem, W samym pępku 
tej olbrzymiej sieci leżał Wiesław Wrona w willi- 
namiocie i za naciśnięciem guzika mógł się do­
wolnie i bez trudu obracać dokoła własnej osi i 
na wszystkie strony świata, nie zmieniając po 
słania i niezależnie od wybranej pozycyi. Co 
ważniejsze, zmiany te dokonywały się tak ewo 
lucyjnie, tak nieznacznie, że wszystkie wewnątrz 
błądzące organy nie doznawały żadnych wstrzą- 
śnień.

I  takby mógł żyć Wiesław Wrona długie lata, 
gdyby pewnego razu przez swywolne chcenie za­
bawy nie wstrzymał był orła w locie.

Święto wiosny 2100 po N. Chr. obchodzono 
w Enropie. Skinieniem oczu kazał Wrona pod­
nieść swój własny strop z własnem słońcem i 
gwiazdami, aby obaezyć strop pierwszy, ogólny, 
hołotny. Sześciu murzynów linochodów w oka-

Defraudacya. Kasyer kasyna wojskowego w 
Madrycie zbiegł, zdefraudowawszy 280.000 pe- 
setów.

Głód W Chinach. Donoszą z Pekinu: Klęska 
głodowa skutkiem nieurodzaju _ wywołanego czę­
stymi deszczami w leeie przybrała tak znaczne 
rozmiary, iż przewyższa podobne klęski, jakie 
nawiedziły Chiny w ostatnich 40 latach. Głównie 
dotknięte są prowincye Honan, południowa część 
gnbernii Szantung i eała północna część guberaii 
Kiugsu i prowincja Anhui. Cztery miliony ludzi 
skazanych jest na śmierć głodową. Wiele mie­
szkańców emigruje. Pożądaną jest pomoc z ze­
wnątrz.

Rozwód. Z Petersburga donoszą: Małżeństwo 
ks. Jerzego Maksymilianowicza Romanowa Leueh- 
tenberga z córką ks. Mikołaja Czarnogórskiego, 
księżniczką A nastazją Czarnogórską zostało roz 
wiązane. Ogłoszenie ma wkrótce nastąpić.

B. 6ABRYEL8KA, Kraków fcewuje, sprzedąT 
i najmuje — fortepiany, pianinu, harmonie ; pi-r 
its lt — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez saliezL;

Piechanow o kadetach.
Plechanow  zakreśla w „Tow ariszczu1' gra­

nice porozum ienia socyal. aem okracyi rosyj­
skiej ze stronnictw em  konstytucyjno demo 
kra tycznem : „dwaj ludzie w jednym  kierunku 
jadą  z Moskwy koleją m ikołajew ską. (Kolej 
m ikołajew ska łączy Moskwę z Petersburgiem ). 
Jeden w ysiada w Tweri, drugi -— jedzie d a ­
lej do Petersburga. Ale czy to  znaczy, że 
nie m ogą się oni w drodze porozum ieć ? Kie­
runek  jed en  i ten  sam : „droga m ikoiajew- 
sk a“. Ci dwaj podróżnicy —  to socyalna de- 
mokracya, k tóra jedzie od krańca do krańca 
i k a— deci, którzy na pól drogi się w swoich 
dążeniach politycznych zatrzym ują. Socyalni 
dem okraci dążą do Dumy o szerokiej władzy 
praw odaw czej i ludowladezej, ka— deci chcą 
połowicznego parlam entu  z zachowaniem  dzi­
siejszego ustro ju  “.

K a—deci jednak  pragną, zdaje się, zająć 
w tym  idealnym  spólnym  wagonie — cały 
przedział. T ak  przynajm niej pisze organ s tro n ­
nictw a „wolności lu d u " —  „Riecz". „Pozycye 
n a sz e — pisze „Riecz“ — są już daw no przez 
nas zajęte. Pom iędzy rew olucyjnem i złudami 
lewicy i naszem i kretynicznym i doradcam i z 
praw icy —  jesteśm y w pośrodku1*. W  zasa­
dzie „podróżnik do T w eru", t. j. k a—deci, nie 
odżegnają się od sojuszu z „rew olucyonistam i", 
w sposób dość bałam utny  obw arow ując szcze­
góły. porozum ienia w całym  szeregu a.rty-t 
kułów.

Dziś w R o s y i — jak  słusznie zaobserw o­
wał dziennikarz francuski U lar —  kadeci pi 
szą „nazbyt rozsądne artykuły4, a chłopi u- 
m ierają temi czasy z głodu.

T en  podział ról jest charakterystyczny nie 
tylko dla Rosyi.

Gerszuni w Ameryce
,Ru.ś“ donosi, ze Gerszuni, który szczęśli­

wie zbiegł z katorgi w A katuju, jest teraz w 
Ameryce. W  N ew -Jorku i innych m iastach 
odbył się szereg m ityngów, na których Ger­
szuni zaznajom ił publiczność ze stanem  rzeczy 
w R osyi i opow iadał ciekawe szczegóły o ży­
ciu katorzan w Syberyi.

v Zawieszony w powietrzu.
W  politycznej spraw ie 44, k tóra przyszła pod 

obrady trybunału  w Petersburgu , sąd wezwał 
jako podsądnego niejakiego Brykowa. T ym ­
czasem prefekt m iasta w ydalił go z P e te rs­
burga. Sąd dalej żąda staw ienia się B ry ło ­
wa, który  odpow iada z wolnej stopy, zaś 
prefekt m iasta w zbrania m u przyjazdu. W

mgnienia odwinęło sklepienia zasłonę. Światło 
łysnęło Wronie prosto w oczy i wtem stała się 
rzecz niespodziana. Właśnie piękny orze! przela­
tywał nad głową Wrony, wpadł mu do ręki i 
zanim go zdołano zabić, wykłuł Wronie ślepia. 
W net zatelefonowano i zatelegrafowano do ośmiu 
stolic świata po lekarzy i sztuczno oczy.

Ale w tej samej chwili, niewiadomo za ezyją 
sprawą, poczęły się chwiać i rozprzęgać i osu­
wać ośmiorne liny i Wiesław Wrona wraz z na­
miotami i wszystkiem, co było w nieb, runął w 
straszliwą bezdeń.

I  leciał Wrońa przez pięćdziesiąt z górą lat. 
Urwały mu się z uwięzi wątroba, serce, nerki, 
pęcherz, mózg, a kiedy doleciał do ziemi, już nie 
chciano tam nic wiedzieć o trustach, a 1500 fa­
bryk Wiesława Wrony objęło w posiadanie
15,000.000 robotników. Strejkowali wszyscy. 
Nie strejkował nikt. Jakieś było groźne święto 
czy zdumienie całej ziemi i taka cisza zaległa 
wokół, jakoby świat jakiś nmarł, a nowy dopiero 
się rodził.

I  tylko niekiedy spadały meteoryty, podcięte 
u samej obsady swej napowietrznej dość zaba­
wnej egzysiencyi. Jeden po drugim osuwały się 
z góry światy i przebiegały długą drogę, zanim 
mu danem było szczęśliwie rozwalić się o zie­
mię; a tak były zmienione w podróży, iż nikt 
nie poznawał w nich kształów człowieka.

Bo też to były już tylko strzępy wiedzy, 
okruchy Wiesławowego duchu — pomyśl okru­
chy twoje! Jakież musiały być niedostrzegalne!

Avanti.

i rezultacie (rzecz możliwa tylko w Rosyi), Bry 
i kowa ciągną za poły dwie w ład te  doczesne i 
I sąd i polieya. P rzy jeżdżaj! — krzyczy sąd. — 
i Zabraniam  ! krzyczy polieyant. Spraw ę 

Bryk ow a wyłączono aż do czasu, gdy p re ­
fekt m iasta będzie w lepszym humorze.

Przemytnictwo broni na granicy rosyjskiej.
W skutek przeprowadzonego przez prokura- 

toryę w Kiszyniewie śledztw a o przem ycanie 
broni przez granicę rum uńską uwięziono w 
Petersburgu księcia Sulkowskiego, który m iał 
rzekomo sprow adzać broń dla rewolucyo 
nistów.

Echo republiki syhirskiej.
K om isja  wojskowa, k tó ra  przeprow adziła 

śledztwo przeciw  generałow i Liniewiezowi w 
spraw ie jego zachow ania się podczas ruchu 
konstytucyjnego na  Syberyi (paździeruik-listo- 
pad 1905) doszła do wniosku, że Liniewie;: 
dobrze postąpił, pertrak tu jąc  z kom itetam i 
robotniczym i, gdyż tylko w ten sposób zdo­
ła ł zapobiedz ogólnemu buntow i wojsk. Mi­
nister wojny Rodiger nie akceptow ał tego wy­
niku badań komisyi.

Dyktatura czarnej sotni.
Z Petersburga donoszą do »Russ. Corresp.*. 

że gubernator kijowski W erednikow  m iał być 
przeniesiony ze swego stanow iska, wobec cze 
go kijowski »związek ludzi russkich* w ysto­
sow ał do S tołypina telegram  z protestem  
przeciwko prześladow aniu gubernatora i z 
wezwaniem , ażeby Stołypin położył kres po­
dobnej sekatorze, gdyż w  przeciw nym  razie 
skończy się cierpliwość zw iązku i on sam  
postara  się o odpowiednie środki przeciw ­
działające.

Pamiętniki Kuropatkina.
G eneral K uropatkin ukończył swoje pam ię­

tniki, obejm ujące 4  tom y o 2000 stronicach 
P ierw sze trzy tom y już się ukazały w druku, 
ostatn i zaś tom , który zaw ierał sensacyjne 
odkrycia, jeszcze gorsze, aniżeli w znanych 
pam iętnikach ks. Hohenlohego, został skonfi­
skowany.

(Telegramy z dnia 2 stycznia).
Napad na okręt.

Berlin. Biuro W olfa donosi z O d e s s y :  
Pew na liczba m łodych ludzi, ubranych w cza ­
pki m arynarskie, usiłow ała wczoraj dostać 
się .na pokład stojącego w porcie okrętu »Gre- 
gorius Merck*, aby go wysadzić w  powietrze. 
W yw iązała się w ym iana strzałów  między 
strażą  okrętu a napastnikam i. Po obu s tro ­
nach było po jednym  rannym . N apastnicy 
u s z l i ,  zabraw szy rannego. Na wybrzeżu zna­
leziono m aszynę piekielną i wiele m ąteryałów  
wybuchowych.

Kara dworska
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na rozkaz c .ua  

wykreślono z listy osób, m ających wstęp u 
dworu, ks. Paw ia Dołgorukiego, b ra ta  wice­
prezydenta pierwszej Dumy państwowej i wy­
bitnego członka stronnictw a »wolności ludu* 
(kadetów).

Sąd za bunt wojskowy.
Tyflis. (Pet. ag. tel.). Sąd wojskowy rozpa­

tryw ał spraw ę 230 p o d o f i c e r ó w  sam ur- 
skiego pułku za b u n t ,  z a m o r d o  w a n i e  
k o m e  n  d a  n t a, k a p e l a n a  i k i l k u  o f i ­
c e r  ó w  p u ł k u .  S i e d m i u  o s k a r ż o n y c h  
s k a z a n o  n a  r o b o t y  p r z y m u s o w e  od 
4  do 12 l a t ,  132 na lżejsze kary, resztę 
uwolniono.

z dnia 2 stycznia.

Życzenia noworoczne.
Budapeszt. U prezydenta m inistrów W eker- 

lego zjawili się wczoraj delegaci stronnictw 
koalicyjnych, aby m u złożyć życzenia z oka­
z j i  Nowego Roku. Prezydent m inistrów po­
dziękow ał za w yrażone m u zaufanie W ska­
zał na  trudności, jak ie  m a rząd do zwalcze­
nia i zapew nił, że w pracy dta, narodowego 
rozw oju W ęgier nie n astąp ił żader zastój. 
Gabinet, nie zm ienił swego stanowiska w ro ­
kow aniach z A ustryą an i co do kontyngentu 
rekruta, an i co do kwestyj gospodarczych. 
Przedłożenie o kontyngencie rekrut,a żądać 
będzie niezmienionego kontyngentu, tak  jak  
w roku poprzednim . Rząd postępuje um iar­
kowanie i ostrożnie, nie licząc na popular­
ność. W końcu oświadczył prezydent m ini­
strów  kategorycznie, że rząd  może już  na 
najbliższej sesyi jesiennej wniesie p r z e d ł o ­
ż e n i e  o r e f o r m i e  w y b o r c z e ; ,  opartej 
n a  zasadzie powszechnego praw a glosowania. 
Reform y tej nie porzuci już rząd  z porządku 
dziennego, a  prezydent m inistrów  m a nadzieję, 
że stronnictw a koalicyjne poprą rząd w prze­
prow adzeniu tej reformy.

Budapeszt. Członkowie poszczególnych stron ­
nictw  składali wczoraj życzenia swoim pre­
zesom, którzy wygłaszali przemówienia w du­
chu program u danych stronnictw .

Kolej północna.
Wiedeń. „Wiener Ztg“ ogłasza rozporzą­

dzenie ministerstwa kolei w sprawie organi- 
zacyi służby dla upaństwowionych linij kolei 
północnej.

Rząd węgierski przeciw wolnemu miastu.
Rieka. Gdy swego czasu minister spraw  

wewnętrznych rozporządził, że metryki w

przyszłości m ają być prow adzone w  języku 
węgierskim, ośw iadczyła rada m iejska, że w 
razie gdyby m inister trw a ł nadal przy swej 
decyzyi, zrzeka się prowadzefife, m etryk przez 
m iasto. M inister pow ierzył wobec tego p ro ­
wadzenie m etryk urzędowi gubernialnem u. 
W czoraj m iał urząd: gubenhalny  przejąć od 
m iasta księgi m etryk, jednak  m iasto nie chcia­
ło ich wydać. G ubernator hr. Nako wezwał 
w iceburm istrza Bellena, aby  w ydał książki, 
gdyż w przeciw nym  razie użyje siły w ojsko­
wej. W obec tego władze miejskie wydały 
księgi.

Z Serbii.
Belgrad. Skupsztyna została  odroczoną do 

23 stycznia.
Belgrad, Z urzędowej serbskiej strony za­

przeczają pogłoskom  o dymisyi m in istra  woj­
ny g en era ła 'P u tn ik a .

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż. A rcybiskup Ireland z Sain t Paul. 

w ystosow ał do dziennika „E clair1* depeszę, 
w której nazyw a w ym ysłem  doniesienie je ­
dnego z dzienników paryskich, jakoby był 
zganił postępow anie papieża i duchow ieństw a 
francuskiego w spraw ie rozdziału kościoła od 
państw a. A rcybiskup oświadcza w tej depe­
szy, że stoi bezw arunkow o po stronie papie­
ża i zganił francuskich katolików  jedynie za 
to , że dopuścili do tego, aby  większość p rze­
ciwna kościołowi dosta ła  się do parlam entu .

Paryż. „Echo do Paris" donosi z R zym u, 
że praw ie wszystkie m ocarstw a zawiadom iły 
kardynała sekretarza stanu  Mery de! Yal 
o otrzym aniu p ro testu  Stolicy św. z powodu 
konfiskaty w archiw um  nuneyatury. P o tw ier­
dzenie to  w ystarcza zupełnie W atykanow i. 
Nie zaw iera ono żadnych oświadczeń lub 
uwag.

Wiedeń. „Politische K orresp .4 dow iaduje 
się, że w iadomość, jakoby tutejszy nuneyusz 
B elm onte in terw eniow ał w m inistersw ie spraw  
zagranicznych w  spraw ie konfliktu między ku 
ryą papieską a rządem  francuskim , pozbaw io­
ną  jest podstaw y.

Życzenia noworoczne w Paryżu.
Paryż. Prezydent Fallieres przyjm ow ał 

wczoraj ciało dyplom atyczne. W łoski am ba­
sador Tornielli w\ "  przemówienie, w któ- 
rem  wskazał, że ucięto pokoju, prow adzone 
przez ciało dyplom atyczne przy poparciu rz ą ­
du francuskiego, prow adzonem  jes t ciągle i 
że u ła tw ia-go  w zrasta jąca jedność poglądów 
u wszystkich narodów .

Prezydent Fallieres w odpowiedzi swej dał 
wyraz zadowoleniu, ze praca c ia ła  dyplom a­
tycznego około postępu cywilizacyi doznaje 
ułatw ienia. .. * . .

Zamach na prezydenta sądu.
Kopenhaga. Aresztowano człowieka, któ

w ykonał zam ach rew olwerowy na  prezyde 
sądu morskiego i handlowego Kocha. U jęto g 
w pom ieszkaniu kochanki. Nie chce on da 
żadnych wyjaśnień. S tan  zdrow ia Kocha jest 
zadowalniający.

Konstytucya w Persyi.
Teheran. (Niein. Tow. kablowe). Zmieniona 

konstytucya, podpisana przez szacha i nastę ­
pcę tronu, zosta ła  wczoraj przez wielkiego 
wezyra przedłożoną parlam entow i, który ją  
uchwalił.

Niepokoje w Marokku.
Kolonia. K orespondent „Koelnische Ztg“ 

w Langerze zaprzecza pogłosce rozpow sze­
chnionej w tem  mieście, jakoby Rajzuli na 
swoim dom u w miejscowości Z inat wywie­
sił był chorągiew  niem iecką i sprzedał swój 
dom Niemcom.

DSadryf. Dziennik „Liberał" donosi z T an- 
gerU, że Rajzuli je s t zupełnie zniechęcony i 
schronił się do pewnego m eczetu w  głębi 
kraju. W iększość jego zw olenników  poddała 
się su łtanow i.

Ze stowarzyszeń i zgromadzę r.
X  „Spójnia**, s to w a rz y sz e n ie  m ło d z ieży  

p o s t ę p o w e j  w K r a k o w ie ,  zawieszone w paździer­
niku 1905 r,, wznowiło swą działalności w końcu li­
stopada 1806 r. JNa walnem zgromadzeniu 7 grudnie 
1906 r. obrany został nowy wydział. Wpis 1 korona, 
wkładka miesięczna 1 korona. Dyżury codziennie ed 
godz. 6—7 wieczorem z wyjątkiem sobót niedziel i 
świat, Grodzka 43, II. p.

Biuro „Spójni" udziela informacyi pragnącym wstą­
pić na zakłady naukowe w Krakowie.

X  K ó łk o  s a m o k s z t a ł c e n ia  w  K r a k o w i  
urządza odczyty i pogadanki w sali Związku sto 
rob., ulica Wiślna 5. We ozwartek 3 stycznia odczy 
„ ó  c z t e r e c h  r e w o lu c y a c h  w e  F ran cy i** . r  
czątek punktualnie o godzinie 7*/2 wieczorem Wa 
za zaproszeniami.

X  „ K ó łk o  s a m o k sz ta łc e n ia * *  w Związk 
stow. rob. w Krakowie udziela wszelkich informac 
w zakres samokształcenia wchodzących, uporządk 
wuje i układa biblioteki stowarzyszeń robotniczych, 
tudzież pośredniczy w dostarczaniu wszelkich książek 
do bibliotek i towarzyszom prywatnie, w szczególno - 
ści książek naukowych socyalistycznych. W szeliie 
inforinacye udziela tow. T. Bobrowski, Kraków, Re­
toryka 12.

Lekcyj języka niemisekiego
(konwersacya i literatura) 

a także historyi, geografii i matematyki — udziela 
słuchacz techniki wiedeńskiej. — Zgłoszenia ustne lub 
pisemne pod ! 1. T ., Kraków, ul. B. Joselowicza 16, 
______________ parter (na lewo)________
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